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DYPLOMATA
K O M E D J A  W D W Ó C H  A K T A C H

P R Z E Z

Engcnijum  Scribe i Dclarigue.

(D okończenie).

S C E N A IX .
W. K siąże, Chiwigni. (W . Książe chodzi po pokoju, Chavigni 

mówi na stronie).

Ch a v ig n i . W idzę, że to n ie  żarty ... a niczego dojść nie 
mogę. M yślałem , że już wiem, skoro paa i de S urv ille  do 
tego należy... tym czasem  książę pow iada, że chce zo s tać  
bezżennym ... znów nie rozum iem .

W . K s ią ż e , (siadając). Rzeczy ta k  s to ją , że m uszę się  
pana zapytad, ja k ie  m asz zam iary? N ie masz tu ta j  cha­
rak te ru  urzędow ego, a od sam ego ran a , o panu ty lko  je s t  
mowa. Spowodowałeś n iesłychane zam ięszanie na moim  
dworze.

C h a v ig n i. J a ,  Mości książę?
, W . K s ią ż e . T ak  je s t. P oseł saski i hiszpański uża la ją  

się na pana; m nie zaś bardzo się nie podoba przewaga, j a ­
ką zdobyłeś n a  um yśle m ego synowca, k tóry  tylko rad  
pana słucha.

Ch a v ig n i . W iadom ą je s t  rzeczą, że książęta słuchają 
rad naszych, wówczas, gdy m am y rozum  radzid im  to , 
czego sam i chcą.
. W. K s ią ż e . T u nie idzie o rozum , wiem, że go pan po­

siadasz, ~  ale o szczerośd. Pow iem  panu kategorycznie; 
skoro masz ta k i wpływ na księcia , użyj go w ten  sposób, 
zebJ  książę, dzisiaj jeszcze, to  je s t n a ty ch m iast, zrobił 
wjk ó r , tego od niego żądam .
t a ^ i - i -  W ybór... czy m ogę byd tak  śm iałym  i zapy-

• K sią że . Mniejsza o to , byle się zdeklarow ał. Dziś 
jeszcze m usi w ybrać żonę.

Ch a v ig n i . M usi... To już po mnie!
W . K s ią ż e . D la czegóż to?
Ch a v ig n i . Bo książę tu ta j przed chw ilą powiedział, że 

chce pozostad bezżennym .
W . K s ią ż e . W czoraj jeszcze p rzystaw ał na propozycje. 

D zisiaj, za przybyciem  pana chce pozostad bezżennym? 
Cóż to  za in tryg i?  P an  narażasz in te re są  m ego kraju , 
i niezgody siejesz w mojej rodzinie. N a to pozwolić nie 
m ogę. Proszę aby oba państw a, tak  Saksonja ja k  i H isz- 
panja, o trzym ały  stosow ną odpowiedź, aby an i jed n a , ani 
d ruga , nie czuła się obrażoną. Mój synow iec pow tarzam , 
dzisiaj m usi w ybrać żonę, inaczej pana obwinię o jego  
nieposłuszeństw o, —  a zabezpieczając się na przyszłość, 
każę pana przytrzym ać. (O dchodzi do sw ego pokoju).

S c e n a  X .
Chavigni, późnićj Margrabina.

C h a v ig n i- (zam yślony). Gdzie ja  wlazłem, do wszyst­
k ich  kaduków? N iczego nie m ogę się dom yśleć. Od cza­
su jak  sądziłem , że cośkolw iek rozum iem , wszystko m i się 
wydaje jeszcze ciem niejsze...

M a r g r a b in a . C o słychać?
C h a v i g n i , W szystko dobrze, gdyby ty lko  książę chciał, 

rzeczy się  ułożą.
M a r g r a b in a , Jak?
C h a v i g n i . S łuchaj pani. P ow tórzę dosłow nie wyrazy 

W . księcia, sam a najlepiej osądzisz:
„N ie  chcę bynajm niej byd w prow adzonym , w złe sto­

sunki z oba m ocarstw am i. P o trz eb a  im  dad, dzisiaj jesz­
cze, zada walu ia jącą  odpowiedź, a p rzynajm nić j taką , któ- 
raby  żadnej strony  nie o b raz iła . K siąże m usi żonę wy­
brać, inaczój, pan za to odpow iesz."

M a r g r a b in a . W ielki Boże! W ięc p an  go do lego 
p rzy w io d łe ś

Ch a v ig n i . Bez w ielkich tru d n o śc i, — bo sam  do tego 
doszedł. A le pani uw aża, że tak  dłużój nie może pozostad 
książę m usi się zdecydować.

M a r g r a b in a . M asz pan słuszność. J e s t to  chw ila naj­
stosow niejsza; teraz lub n igdy. B ędzie to  zarazem  w yj-
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ście dla w. księcia... nie obrazi żadnej strony... Okoliczno­
ści same tego wymagają-.. Nieprawdaż?

Ch a v ig n i: N iew ątp liw ie , pani!
M a r g r a b i n a .  W ięc pan radzisz, żeby Rudolf...
Ch a v ig n i. D łu żej s ię  n ie  w ahał.
M a rg ra b in a . Dobrze więc... sam a pójdę i wyznam  

w. księciu. Ale na tę m yśl... nogi drżą podemną.
C h a v ig n i. To prawda, pani p ob lad łaś... bądź odważna  

m argrabino!
M a r g r a b i n a ,  (z  postanow ieniem ) Dobrze pan mówisz, 

los nasz musi się rozstrzygnąć .. Za chwilę się pokaże: 
albo zginiemy wszyscy tro je , albo też na szczyt chwały 
wstąpimy.

(W chodzi do g ab in e tu  W . K sięcia.)

S cen a  XI.
C h a v i g n i .  ( s a m , chodzi p o  p o k o ju ) . Biedna kobieta, ca­

ła  drży! Chce mnie ratowaó... jak mogłem pozwolić na ta ­
kie poświęcenie... powiadają, że wszystko co się tu  dzieje, 
to moja robota, — dziwna rzecz!... Jeżeli się m argrabinie 
powiedzie, będą. przekonani o moim gienjuszu. W prze­
ciwnym zaś razie, zostanę śmiesznym, niedorzecznym... j 
W  obecnej chwili, przeważa się szata, jestem  człowiekiem 
genjalnym, albo też głupcem... M argrabina nie wraca, 
zły znak... Ale nadchodzi baron Saldorf, zapewnie mi 
niesie officjalną wiadomość o mojej głupocie.

S c e n a  XII.
C havigni, Saldorf.

S a l d o r f .  (idzie szybko i p o d a je  rę k ę  C havigniem u). W ra­
cam od w. księcia. Dziękuję panu, zrobiłeś jak prosiłem. 
Nasi przeciwnicy nie odnieśli zwycięztwa, — tego tylko 
pragnąłem. Opowiem mojemu monarsze współudział, ja ­
ki pan w tern przyjąłeś, jeżeli kiedykolwiek będziesz po­
trzebował jego protekcji, możesz być jej pewnym.

C h a v ig n i. W ielki Boże! Czy się zdecydowano na ko­
rzyść Saksonji?

S a l d o r f .  Bynajmniej, — ale oto hrabia tu  idzie.

S c e n a  X III.
(P o p rz e d z a ją c y , h rab ia  i Izab e lla .)

H r a b ia ,  (do C hav ign iego). P rzy jacie lu , m oja córka jest
twoją. . . . .  , ,

C h a v ig n i. Ah! hrabio, jakże w yrażę m oją w dzięczność.
H r a b ia . W ybornie poprowadzony in teres... Osobiście 

ci dziękuję, żeś dla m nie zrobił, co tylko mogłeś. Honor 
uratowany, Saksonja góry nie wzięła. To było wszystko, 
czego żądałem.

I z a b e l l a .  On m i  p r z y r z e k ł ,  ż e  t a k  z r o b i .
H r a b ia . Zadziwiłeś nas młodzieńcze: pewność siebie, 

przebiegłość niesłychana. Pomiędzy dwoma współzawo­
dnikam i, którzy z obowiązku szkodzić ci musieli, — po­
stępowałeś śmiałym krokiem, usunąłeś ich ze swojej dro­
gi, i doszedłeś do celu, — ponieważ francuzka palmę pier­
wszeństwa otrzymała.

C h a v ig n i, Dzięki Bogu! (n a  s tro n ie). Stanowczo jestem  
wielkim człowiekiem.

S c e n a  XIY.
(C iż sam i W . K siąże, M arg rab in a , R udolf).

R udolf. V ictoria! C havigni, —  do w szystk iego  przy­
zn a liśm y się.

H r a b i a .  W łaśnie mu to opowiadałem.
W . K s ią ż e ,  P an  już zatem wiesz, musiałem p rzeb a ­

c zy ć , i udzielić pozwolenie. (C icho). Doskonały pomysł,—

który nas wyprowadził z kłopotu. Małżeństwo zawarte 
przez mego synowca, które podejrzywam, że jest fikcyjne, 
ułatw iło nam wycofanie się. N ikt już do nas urazy mieć 
nie może. (g ło śn o ) Tak jestem z pana zadowolony, że po­
czytałbym się za szczęśliwego, gdyby dwór francuzki mógł 
się obejść bez człowieka takich zdolności, i odstąpił mi go.

C h a v ig n i. Ah! mości książę, ta  łaska...
R u d o l f .  Jabym  pragnął, żeby Chavigni przy mnie po­

został; jestem  mu dłużny, i pragnę odpłacić się stosowną 
wdzięcznością.

S a l d o r f .  (zb liżając  się do C havign iego). Panie łaskawy, 
ja  spisuję pam iętniki czasów obecnych, radbym  abyś mi 
udzielił, wszystkich informacji w interesie który przepro­
wadziłeś.

C h a v ig n i .  (n a  s tro n ie ). Dobrze się udaje.
W . K s ią ż e  W racajm y już do sali, gdzie nasza nieobec­

ność musi zadziwiać. Proszę panów o milczenie, jeszcze 
na dzisiejszy wieczór. Chcę sam mojemu dworowi udzie­
lić tę  nowinę; a przytem mara zam iar, kazać opisać w ga­
zecie rządowej, całą sprawę, k tóra zaszczyt przynosi panu 
de Chavigni.

C h a v ig n i .  (k łan ia jąc  się .) Prawdziwie mości K siąże, nie 
zasłużyłem na tyle łaski... (n a  s tro n ie). Co za myśl szczę­
śliwa! Dowiem się przecie w końcu z gazety co zrobiłem.

M I L T O N .

Montaigne wyrzekł: „U m ysł nasz tem bardziej się roz­
szerza, im więcej się nap e łn ia /4 W  tym  jednym perjo- 
dzie, wystawia on korzyść duchową, jaką  osiągamy z nau­
ki, oraz wzywa nas, abyśmy korzystali z dzieł mistrzów, 
odznaczających się w dziedzinie myśli lub wyobraźni, 
bratnich swoich współzawodników. Żaden może z poetów 
epicznych, w nowszych czasach, niedorównywa Miltonowi, 
pod względem prawdy, oryginalności genjuszu i śmiałości 
pomysłów'. Zalety powyższe stawiają go obok Dantego, 
gdy tymczasem muza jego natrafia niejednokrotnie na 
struny harmonji, godnej W irgiljusza. Co się tyczy pro­
stoty, naiwności, to zarys B a ju  utraconego, mianowicie 
w dziesięciu pierwszych księgach, je s t wzorem, którego 
nikt jeszcze nie przewyższył.

Pierwszy W olter dał poznać czytającej publiczności 
B a j utracony, chwalił niektóre z niego ustępy, ale z wła­
ściwym sobie dowcipem żartobliwym. Później, wielu au­
torów zajmowało się tem  dziełem, za światłych jednak 
i najsposobniejszych do jego rozpoznania przewodników, 
należy uważać Chateaubriand’a i V illem ain’a.

Milton urodził się w Londynie, 9 Grudnia 1608 r, J e ­
go ojciec był notarjuszem, i odznaczał się rozumem oraz 
zamiłowaniem w sztukach pięknych; muzyką zajmował się 
z wielkiem powodzeniem. Matka poety S arah  Caston, 
pochodziła z dawnej rodziny z Bradshaw. Przyszedł na 
św iat w domu, który m iał orła za godło; okoliczność tę, 
Rzym ianin byłby uważał za szczęśliwą wróżbę.

W dziecinnym wieku Milton szybko się rozwijał: pil­
ność w pracy, bystre pojęcie, wcześnie zapowiadały, czego 
po nim oczekiwać należało. Pełen uczucia, zawsze matce 
okazywał cześć wysoką, i posłuszeństwo bez granic. Je ­
dyne zmartwienie, jakie sprawiał rodzinie, odnosiło się do 
jego wątłego zdrowia, które, zbyteczna gorliwość do nauk 
jeszcze bardziej nadwyrężała. Od dwunastego już roku 
swego życia, wzniecał obawę o zachowanie wzroku, które­
m u lekarze sm utną przyszłość rokowali.

Szkoły przeszedł w Londynie, uniw ersytet w Cambridge 
w kolegjum Chrystusa; i jedno i drugie z ogromnem od-
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żnaezeniem  się. T rafność sądu , gruntow na nauka, obszar 
w iadom ości zadziwiały professorów; zaś obejście się pełne 
godności i poetyczna piękność fizognomji, wyróżniały go 
z pomiędzy kolegów. N atenczas jednakże, pomim o kilku  
poezji napisanych z wdziękiem czasów A ugusta, n ik t jesz­
cze nie odgadyw ał owego posępnego genjuszu, co kiedyś 
m ia ł jak  N apoleon sam  podnieść dyjadem  z o łtarza, 
i uw ieńczyć nim  skronie, sław ą n ieśm iertelną W roku  
1628  i 1634 o trzym ał dwa stopnie un iw ersy teck ie. Do 
zakonu w stąpić nie chcia ł, nie czując żadnego powołania.

W  czasie p oby tu ' M iltona w uniw ersytecie, ojciec jego 
przeniósł się na m ieszkanie do H orton w B uckingham ­
shire, i tam  po skończeniu nauk , syn się z nim połączył. 
P ięć  la t  pracow ał nad badaniem  autorów  starożytnych 
oraz ksiąg  św iętych , rzadkie robiąc wycieczki do Londy- 
nu, w celu pobierania lekcji m atem atyk i, muzyki i feeh- 
tunku. W iersze łacińsk ie k tó re  w tej epoce napisał, do­
wodzą jak  głęboko zbadał język Cycerona i H oracego.

O trzym awszy od ojca w r. 1638 pozwolenie zwiedzenia 
lądu sta łego , udał się do P aryża gdzie zab ra ł znajomość 
z Orocjuszem. W e F rancji w ścisłe wszedł stosunki z Ga­
lileuszem , pomim o iż tenże, pozostaw ał jeszcze w więzie­
niu. W idok cierpiącego m ędrca, znoszącego ciężkie prześla­
dow ania za u trzym yw anie tak  ważnej praw dy, jak ą  je s t ruch 
ziem i, oburzeniem  go przejmował. Prawdopodobnie w tvm  
obrazie niespraw iedliw ości ludzkiój, szukać należy źródła 
walki z przem ocą, jaka następn ie  życie jego niepokoiła.

W  Rzymie, został poufałym  domownikiem kardynała 
B arberin i, należącego do najśw iatlejszych ludzi owego cza­
su, zachw ycając w szystkich b u jn ą  wyobraźnią i bie­
głością w języku włoskim. W iersze jak ie w mowie P e- 
tra rk i napisał, odczytyw ane w kw itnących  akadem jach 
półwyspu, jednały  m u poklaski i wieńce. Za przybyciem  
do N eapolu, z przyjem nością hołdy sk ładał m argrab iem u 
Yilla-M ansa; starzec ten  bow iem  wiekiem  i w spom nienia­
m i obarczony, był w ielbicielem  T assa i niegdyś go wspo­
m agał. M ilton w wierszach do m argrab iego  zwróconych, 
mówi:

, ,S tarcze ukochany od Bogów, —  Jow isz widać czuwał 
nad tw oją ko lebką, a  Feb cię oświecał; bo tylko ulubie­
niec bogów, może być ty le  szczęśliwym, żeby w spieiał 
wielkiego poete.“

M argrab ia znów, k tóry  p rag n ą ł żeby Milton przeszedł 
na łono kościoła katolickiego, odzywa się do poety w dy- 
8tychu łacińskim :

•>Gdybv pobożność odpowiednią była genjuszow i, pię­
kności i form ie, nie byłbyś A nglikiem  ale aniołem !“

N ieraz chodząc nad brzegam i m orza, M ilton zw racał 
8we oko w stronę ojczyzny H om era; ziem ia ta  pełna cu­
downości, zawsze m a niewypowiedziany powab dla dusz 
poetycznych. O niem al, że nie otw orzył szeregu podróżni­
ków, szukających w pozostałych szczątkach cywilizacji 
G reckiej, ta jem nicy  natchnienia, by łby  poprzedził C hate- 
aubriand’a, B yron’a, L am aitin ’a, i równie jak  oni, pozo­
staw iłby potom ności k ilka k a r t wzniosłych, tę  najdioższą 
dla niej spuściznę.

Lecz życie człowieka, nie spływ a z fali na falę, jak  
gniazdo alcyjona, bez trosk i ni pam ięci... Milton zaniechał 
u lubionego zam iaru dalszych wędrówek, dowiedziawszy 
się o burzach przeciągających po nad jego krajem , i po­
spieszył na ziem ię rodzinną.

Przejeżdżając przez M edjolan, był w tea trze  na przed­
staw ieniu  Upadku człowieka, dram m y pewnego au tora 
nazwiskiem  A ndrein i. Isk ra  w znieciła pożar, można po­
wiedzieć, —  gdyż owego w ieczoru M ilton powziął m yśl do

poem atu Raj u tracony , i szybko plan całego dzieła na­
kreślił.

Za przybyciem  do Londynu, zam ieszkał w Cyrkule A l- 
d e rsg a te , uczestn icząc w pam iętnych w ypadkach dnia ka­
żdego. W  ścisłych pozostawał stosunkach z naczelnika­
m i stronnictw a dem okratycznego; — w ich  rozpraw ach 
nieprzerw any b ra ł udział, wolne zaś chwile pośw ięcał edu­
kacji swoich dwóch siostrzeńców. K rom w el, H am pden, 
S ain t-John , P rim , Tom asz W endsw orth, który później zgi­
nął na rusztow aniu, jako książę Stratford, i inni przywódz- 
cy stronnictw a parlam entu , byli to bliżsi znajomi lub  przy­
jac ie le  M iltona. On zaś, nastaw ał na spraw ę króla, tu ­
dzież na panujące duchowieństwo, za pośrednictw em  bro­
szur łacińskich , w yw ierających w ielkie na publiczności 
w rażenie. W krw aw ej tra jed ji, zakończonój śm iercią  Ka­
ro la i, nie odgryw ał czynnej ro li, lecz wziął- na siebie po­
słannictw o, uspraw iedliw ienia jej i w ykazania jej konie­
czności.

Na krótki czas przed rozdzieleniem  się stronn ictw , po­
ją ł  był za żonę Marję, córkę .Ryszarda Powel, sądziego po­
koju, oyaz zwolennika sprawy królew skiej. M arja  podmó- 
w iona przez rodzinę, opuściła go jako obrońcę interessów  
ludu. Lecz gdy późniój p arlam en t o trzym ał przewagę, 
a życie i m a ją tek  jó j ojca zostały zagrożone, powróciła do 
m ęża. Pojednanie ja k ie  nastąp iło , przynosząc zaszczyt 
poecie, dało powód do wzniosłego u stępu  w R aju u tra c o ­
nym , gdy A dam , k tó ry  zgrzeszył ty lko  za wypływem swojój 
tow arzyszki, przebacza jój; „W zruszyła serce jego ta , co 
niegdyś by ła  dla niego życiem  i rozkoszą, dzisiaj ża łu jąca , 
p rze ję ta  boleścią, pochyla się ku jego stopom “ .

Krom wel um ieścił M iltona w Radzie S tanu , jako  tłóm a- 
cza do języka łacińskiego, chc ia ł bow iem , żeby ten  język 
przew ażał w stosunkach dyplom atycznych. M ilton z ra ­
dością przyłączył się do nowego rządu, m arząc o utw orze­
n iu  n ie jed n e j rzeczypospolitej. W idział już w swojej wy­
obraźni, G recję oswobodzoną, wzywał dla niój w szystkie 
w spom nienia starożytności. xAle, natenczas już ociem nia­
ły, z trudnością daw ał radę  obowiązkom urzędow ania: ży­
cie jego staw ało  się coraz bardziej sam otne, opuszczone... 
Z pierwszej żony m ia ł tzy córki; pozostawszy wdowcem 
pow tórnie, ożenił się po raz trzeci. Nędza w końcu zaj­
rza ła  do jego dom u, szukając zarobku gryw ał na organach 
i śpiew ał. W śród okoliczności tak  nieprzyjaznych, n ie- 
przestaw ał pracow ać nad swoim poem atem  rozpoczętym , 
w osta tn ich  la tach  rządów K rom w ela. Za w stąpieniem  
n a  tro n  K arola I I ,  dostał się w roku 1660 do w ięzienia, 
z którego wydobyły go s ta ran ia  rojalistow skiego poety  
D avenant, ten bowiem  zawdzięczał m u pom oc w trudnych  
okolicznościach, w ówczas, gdy M ilton m iał jeszcze w pły­
wy i znaczenie. Powrócono m u wolność, ale nie wyrwano 
go zapom nieniu.

Córki jego, znając język grecki i hebra jsk i, pom agały 
m u w literack ich  pracach, przynajm niój w te m , że każde­
go dnia odczytyw ały głośno hebra jsk ie księgi. D yktow ał 
im czasam i, lub rzadko odw iedzającym  go znajom ym , 
w iersze swego poem atu, nie by ł bowiem  w s ta n ie  trzym ać 
sek re tarza , i z tak im  to m ozołem  ukończył w r. 1665 R aj 
u tracony. Za dzieło okryw ające literacką chw ałą  au to ra , 
i rodzinną jego ziem ię, dosta ł 30  funtów szterlingów.

W ydaw szy następnie skrócony rys dziejów  A n g lji, tra -  
jed je  Sam son, poem at Raj odzyskany, M ilton życie zakoń­
czył w v. 1675- N ieznany, n ieoceniony, ubogi, zgasł ten  
człowiek gen jalny, k tórym  ludzkość słusznie pochlubić się 
może. „G dyby inne części Raju u traconego , mówi Cha­
teau b rian d , wyrównywały pięciu pierwszym księgom , g d y ­
by skrzydła płom ienne ciągle pod tr,ym yw ały  poetę, to  
możnaby śm iało powiedzieć, że im aginacja ludzka, nie wy-
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d a ła  n ic  wyższego nad  poem at M iltona... Żaden z poetów 
zacząwszy od H om era , nie okazał ty le  co on p raw d y , świe­
tności, bogactw a w tw orzeniu  obrazów, ty le  wzniosłości 
połączonej z p ro s to tą  w ich oddaniu .“

Pogadanka tygodniowa.

S ą u  nas kry tycy , k tórzy z tró jnogu literack iej powagi, 
wygłosiwszy raz jakie zdanie, uw ażają je  za tak  nieom ylne 
i stanow cze, że nie przypuszczają naw et, aby dalszy io z - 
biór przedstaw ionej przez n ich  kw estji, był po trzebny  
a naw et żeby w kim kolw iek m ógł obudzić chodby m alutkie 
zajęcie. Zbyteczna ta  chełpliw ość ńa ogól żadnego na 
szczęście n ie  wywiera w pływu, pojm ujący aż nadto dobrze, 
że każdą m yśl nową dotycząca stosunków społecznych, 
trzeb a  doskonale rozw ażyć, w szechstronnie w ybadać, 
p rzy jrzyć się jej z b liska , aby ta  stanowczo albo odrzuco­
n ą  albo p rzy ję tą  została.

Do m yśli podobnych n ad e r ważnych sw oją treśc ią , n a ­
leży kw estja  upraw nien ia kobie t, czyli o tw orzenie im  
szerszego pola pracy i działa lności jak  to  dotąd m iało 
m iejsce K w estja to  nad e r ważna i dla tego nie m a pra­
wie jednego u nas pism a któreby w kolum nach swoich nie 
pom ieszczało od czasu do czasu artykułów  poświęconych 
tem u  przedm iotow i.

Jed n y m  z tak ich , był pióra p. Mich. Sław ińskiój, ty m  
więcój nas obchodzący, że w yraźnie dążący do utrzym a­
n ia  kobiet w daw nej sferze domowych czysto zajęć, dom a- 
g a jący  się ty lko  w zakończeniu: aby  sieroctw o kobiet po­
łożeniem  swojem zm uszonych do szukania środków utrzy­
m ania  we w łas ló j pracy, przez mężczyzn było szanowane; 
żeby ta k a  kobieta  nie była uw ażaną jako w yrzutek  b łąka­
jący  się po za obrębem  kółek rodzinnych. W  takim  razie, 
pow iada au torka , p raca do k tórej samo domowe w ycho­
w anie, po trzeba i dotychczasow a przezorność ją u s p o s a ­
b ia , wrystarczy  na jej u trzym anie , ty m  więcój jeżeli jej 
społeczeństw o n ie odmówi tak iego  sam ego poparcia, ja ­
k iem  p racu jących  m ężczyzn obdziela,

W szystko to  praw da, ale zacna au to rk a  n iech raczy 
zwrócić uw agę, że na św iecie wszystko u lega zm ianie. 
Z m ieniają się  stosunk i społeczne, w ym agania, pojęcia, zja­
w iają s ię  nowe w ynalazki nadające inny zupełnie k ierunek 
pracy  ludzkiej, p o w sta ją  nowe za trudn ien ia , daw niejsze 
upadają , każdy więc przyszłością swoją rozporządzający, 
m usi się  do tego  stosow ać, bo inaczej w ciżbie zabiegów 
ludzkich o kaw ałek chleba, nie dopcha się naw et do gro- 
szowój bułeczki. K obiety  w łaśn ie  dzisiaj znajdu ją się 
w tem  położeniu. W szech - ładztw o igły w ich do tąd  spo­
czyw ające rękach , m aszyny do szycia stanow czo zniszczy­
ły , cóż więc pozostaje skazanym  na sieroce życie u trzy ­
m yw ane w łasną pracą?

N ie m a innej rady , ty lko  ciasne jój sz ran k i, ściskane 
do tąd  przesądem , zw yczajem , w reszcie nałogiem  i trad y ­
cją, rozszerzyć a naw et rozbić zupełnie, aby wejście do 
w spaniałego przyby tku  pracy, te j m a tk i wszystkiego do­
b rego  na św iecie, roztw arte  d la  kobiet z całą gościnno­
ścią zostało.

A uto rka dom aga się postępu  w rozwoju godności m ęz- 
kiej, jak iej b rak  głów nie wpływa na sm utne położenie ko­
b ie t w pracy  szukających zarobku. D obre  to ale n iep ra­
k tyczne. N a zm ianę pojęć człow ieka czasem życie nie 
w ystarcza , na zm ianę w yobrażeń społecznych nie la t już 
a le  wieków po trzeba. W yczekiw anie w iŁc na ów tak

upragn iony  postęp, może z rzędu  pięć pokoleń kobiet g ło ­
dem  zam orzyć.

A utorka pow iada że znajomość w kobietach pewnój spe­
cjalnej pracy, sprow adziłaby w nich  zobojętnienie uczuć 
i n iech ęć  do m ałżeńskiego s tan u  jako pozbaw iającego je  
niezależności do ja k ie j się  przyzwyczaiły. Dziwna to  oba­
w a, p raca  bowiem  usz lachetn ia , podnosi a  n igdy nie pon i­
ża, dobre zawsze dobrem  plonuje, a czyż m ożna nazw ać 
ta k iem , dzisiejsze położenie ubogich k ob ie t, m ogących je ­
dynie ty lko przez m ałżeństw o, uw olnić się od cięż iie j w al; 
k i z tru d e m  życia i jego potrzebam i. Gdzie dla przyszłej 
m oralności piękniejsze się widoki p rzedstaw ia ją , sądzę że 
ła tw o  odgadnąć. N iezależność zdobyta i utrzym yw ana 
w łasną p racą , to  skarb  szczęścia k tórem u nic nie ifóró- 
wnywa: zyskawszy go ubogie kobiety i to  z mozołem wy­
m agającym  w ytężenia w szystkich s ił duszy, n iezłom nej 
w oli i postanow ienia n iczem  nie znużonego, m iałyżby go 
zam ieniać dobrowolnie na upadek  i poniżenie?

N iech  więc kobiety uczą się wszelkiój p racy , cnoty n i­
gdy za wiele n a  św iecie. Je d n e  n iech zosta ją  jak pow ia­
da au to rka , cy ru likam i, m echanikam i, d rukarzam i, dokto­
ram i, adw okatam i: d rugie fabry kau tam i, rzem ieśln ikam i, 
kupcam i, przem ysłow cam i słowem w szystkiem  co ch leb  
daje i robi niezaw isłym .

Nie m ające potrzeby lub  powołauia do sam odzielnej 
pracy , n iech uczą się w kierunku  czekającej ich przyszło­
ści, aby były dobrem i żonam i i gospodyniam i, rozum nem i 
m atkam i i obyw atelkam i. K obiety  w ykształcone są 
w ludzkości jako pochodnie ciem nice je j rozpraszające: 
im  więcej tych  pochodni tym  w ięcej św ia tła  tym  więcój 
społecznego szczęścia. N ie sam a praca p ióra lub ręk i 
je s t produkcyjną, jedna czasem  rozm owa rozsądnie prze­
prow adzona, jedna tra fn a  uw aga na dobie zrobiona, często 
więcej ogólnego przynoszą pożytku, jak  drukowane foljały 
lub  setk i rąk  od pracy zgrubiałych. P rzy tem  św iatłej ko­
bie ty  cale postępow anie nacechow ane w ybornym  rozsąd­
k iem , stan ie  się dzielnym  przykładem  dla w szystkich bli­
żej z n ią  w stosunkach zostających  O budzając bowiem 
chęć naśladow ania, szerzyć będzie dobro, które rozprysku­
jąc  się na coraz dalsze i odrębniejsze kółka, wpływ swój 
zbaw ienny da uczuć całe j społeczności. N iech więc każ­
da kobieta, jak  powiada poeta, p racu je w k ierunku  ja k i jój 
nakazuje duch  Boży, a całość się złoży. T ak  się dzieje we 
w szystkich społecznościach sto jących  na czele cyw ilizacji.

Założenie przez p. M arję hr. Ł ub ieńską szkoły rysunku 
i m a lars tw a wyłącznie dla kob ie t otworzonój w W ar­
szawie je s t radośną zapowiedzią, źe z teo rji schodzim y na 
drogę czynu. D otąd  znajduje się uczennic dwadzieścia, 
k tó re  za n iew ielką op ła tą  ksz ta łc ić  się będą w rysunku 
ogólnym  bez żadnych specja lnych  zastosowań i  w m alar­
stw ie ograniczonem  jak  n a  te raz  do sam ych ty lko akw a- 
relli, P an i Ł ubieńska p rze jęta  ważnością wykonanój przez 
siebie m yśli, nie ty lko na m iejsce pracy u s tą p iła  w łasne­
go m ieszkania i dostarczyła wzorów gipsów i wszelkiej in- 
nój pom ocy naukowej, ale co najważniejsza nad  całym  za­
k ładem  przy ję ła osobisty  nadzór, połączony zawsze z t r u ­
dem  i mozołąm jak im  n ie  każdy chę tn ie  się poddaje. 
O cenienie tak  szlachetnego poświęcenia, w ym aga czegoś 
w iększego jak  prostej podzięki, niech więc choć te  słów 
k ilka  łaskaw ie p rzy ję te , będą dowodem głębokiego m ego 
szacunku jak im  cały jestem  prze ję ty  dla zacnój zwierzch- 
n iczki zakładu. K ierow nikiem  szkoły i zarazem  nauczy­
cielem  m alarstw a, je s t p. Kossak przew odniczący w części 
rysunkow ej T ygodnika Illustrow anego: lek c je  zaś rysunku 
udziela p. Pawłowicz. U czennice zgrom adzają się trzy
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razy na tydzień, sama zaś p. Łubieńska wielka am atorka 
m alarstwa i m alująca olejno, zawsze przytomną jest lekcji. 
T ak  więc nowa szkoła pod tak  troskliwą opieką ma wszel­
kie warunki powodzenia, czego je j życzę całem  sercem.

Krzak róży i śnieg.

Zwolna— cicho— z dalekiój płynący podróży,
Spadał bieluchny śnieżek na krzak śpiącój róży,
I  jój zeschłe listeczki puszkami srebrnemi,
O tulał z troskliwością przed wichrami ziemi.
By nim  wróci słoneczko ze złotemi blaski,
Nim się wonne gaiki rozwiną i laski,
Nim jej słowik zanuci piosenkę wiosenną,
Znowu się pośród kwiatów zbudziła prom ienną.
Lecz o n a—zawsze pyszna nie odczuła daru,
K tóry z własnem istnieniem  niósł jej biały śnieżek,
I  lekkomyślna, niby wśród letniego skwaru,
Po co—rzekła— osiadasz moich listków brzeżek,
Nudząc mnie swem powolnem i ciągiem spadaniem? 
Masz tam  niżej krzew polny, to osiadaj na n im ..
I  nagle z oburzeniem strzęsła białe puchy,
A  śnieg zsunął się szybko na ów krzaczek suchy,
Lecz jakby urażony niewdzięcznością róży,
P rzestał sypaó po chwili, i nie padał dłużej.
W  tern mróz z poświstem wichru przybył wśród północy, 
I  szeroko a groźnie rozpostarł się w koło,
Oprzeć się mu i dębom zabrakło już mocy,
To też słaba roślinka pochylając czoło,
D rżała z strasznego zimna, siniała i bladła,
I bez śnieżnćj odzieży, zmarzła i upadła,
A krzak dziki, co przy niej utulony w śniegu,
Drzem ał sobie wygodnie w zimowym noclegu,
Odżył wesoło z wiosną, i choć nie pysznemi,
Choć polnemi kwiatkami ubrał łono ziemi.

Augustyna Stanczykiewici.

K O R A L E .

Piękność korali zjednała im jeszcze w przedchrześciań- 
skich czasach sławę, jaką  do dziś dnia posiadają. Orfe­
usz opiewał je w swych pieśniach, tak Galowie jak  Iudya- 
nie ozdabiali nimi sive miecze i zbroje, a chociaż dziś ty l­
ko kobiety używają ich do stroju, nie utraciiy nic na swój 
wziętości, i zarówno czarne córy N ubji, ja k  i śnieżnej bia­
łości Czerkieski, ze szczególnem upodobaniem ozdabiają 
nim i swe ramiona.

Uczeni starali się także rozpoznać do jakiego rzędu na­
leżą korale, wszystkie jednak ich spostrzeżenia okazały się 
mylne, i dopiero po dwódziestu przeszło wiekach Peysson- 
nel zbadał dokładnie ich naturę.

Koral jest polipem gałęzistym , pięknie czerwonego ko­
loru, pod względem twardości Die ustępuje najzbitszym 
skałom, a po oszlifowaniu nabiera pięknego połysku. Po 
wydobyciu z morza, ma zupełne podobieństwo do małego 
krzaczka, jeźli zaś przetniemy poprzecznie jego gałązkę, 
widzimy w niój warstwy środkowe .ułożone podobnie jak j
w niektórych roślinach. W gałązkach pokrytych miękką 
różową korą, znajdują się małe wydrążenia, służące za 
schronienie polipom podobnym do małych i ładnych kwia- i

teczków, dość czystego białego koloru. Kwiateczki te  1

m ają po ośm listków otoczonych rzęsami. Z tój to w ła­
śnie tak zwoduiczój powierzchowności, wypływały w szel­
kie błędne zdania co do natury  korala.

Najdłużej utrzymywało się m niem anie, że koral jest 
krzewem morskim. Toż samo twierdził Pliniusz i Diosko- 
rid, z tym  jeszcze dodatkiem, że nadzwyczajną twardość 
krzewu, przypisywali raptownem u kamienieniu po ze­
tknięciu się z powietrzem.

Uczony Tournefor dla zbadania prawdy, odbywał po­
dróże do miejsc słynnych z połowu korali, i w pięknem 
swem dziele, zamieścił je  w królestwie roślinnem.

W  osiemnastym wieku, hrabia M arsigli, zawiadomił 
uczonych, że ustała już wszelka niepewność co do natury 
korali, ponieważ sam widział ich gałązki pokryte kw iata­
mi. N aturalista  włoski obecny przy połowie korali, za­
nurzył w morskiej wodzie świeżo wydobytą gałązkę, i uj­
rzał po chwili że z pączków pokrywających ją , rozwijają 
się kwiatki biało złożone z ośmiu listeczków. Ucieszony 
tak  ważnem odkryciem, uwiadomił natychm iast Akademję 
n a u k , a przesyłając okazy napisał do prezydującego.- 
„Przesyłam  panu gałązki koralowe pokryte białym kwie­
ciem. To ważne odkrycie zjednało m i tu  sławę wielkiego 
czarownika, ponieważ żaden z k raj jesz­
cze nic podobnego i to nie wyłąci|ają®Ri$ref:' '-fuJijf'tru­
dniących się połowem korali.“ '

Uczone towarzystwo, przekonane tW  niezbitemi na po­
zór dowodami, przyjęło odkrycie M arsigliego jako pewnik 
naukowy, i zaliczyło korale do rzędu roślin m orskich.

W krótce potem Francuz doktór Peyssonnel, podróżują­
cy na wybrzeżu B arbarji, w 1725 roku, był także obecnym 
przy połowie korali, a po długiem  i ścisłem badaniu prze­
konał się, że owe mniemane kwiateczki, są drobnemi zwie­
rzątkam i czyli Polipami. Przekonany o nieomylności 
swych spostrzeżeń, zawiadomił natychńiiast Akademifena- 
uk, lecz w iara w kwiaty koralowe tak silnie zakorzenia 
się w um ysłach jój członków, że prawie z pogardi£| 
ciii odkrycie doktora francuzkiego. B eanm nr, Które­
mu towarzysze polecili zdać sprawę z tego odkrycia, 
wyraził się; „że sądzi, iż lepiój będzie dla autora jeźli nie 
wymieni jego nazwiska'4. Zawiadamiając zaś Peyssouela 
że A kadem ja odebrała jego rozprawę, mówi o jego odkry­
ciu z ironją i politowaniem. Wszakże w tym  razie na 
większą naganę zasługuje sławny botanik B ernard  de Ju s­
sieu, gdyż zastanowiwszy się trochę lepiej nad mniema­
nym kwiatem korala, musiałby dostrzedz że nie posiada 

| głównych organów kwiatowych.
Peyssonnel niezrażony tak  ziem przyjęciem, usiłował 

dowieść prawdziwości swego odkrycia, i w końcu cała ta  
sprawa tak  wiele narobiła hałasu, że postanowiono zbadać 
ją  starannie. Po ścisłem badaniu przekonano się, że kwia­
ty  koralowe są rzeczywiście. Polipami, a  krzewy skam ie­
niałe polipnikam i utworzonymi z wapiennych części wy­
dzielanych przez te zwierzątka.

Pan de Nicdai nadzorca połowów korali, wykazał znów 
mylność odwiecznego mniemania o raptownem kam ienie­
niu korali, przy zetknięciu się z powietrzem. Najprzód 
kazał jednem u z nurków spuścić się na dno morza, aby 
tam  przekonał się dotykalnie o twardości polipnika. Lecz 
chociaż nurek zeznał, że nie znalazł żadnój różnicy między 
koralam i zostającemi w morzu i wyciągniętem i na jego 
powierzchnię, pan de Nicdai spuścił się jeszcze sam w m o­
rze i tym  sposobem odkrył, że korale przyrosłe do skał 

1 ukrytych w głębinach morskich, są równie twarde jak  
oczyszczone i szlifowane.

Do połowu korali używają bardzo mocnych sieci k tóre- 
mi je  od skały odrywają. K . P.



Korespondencja z Pan.

Pomiędzy licznemi m ie jscam i stanow iącem i jakby zi­
mowe schronienie dla mieszkańców Paryża, miasto P a u  
położone nad  sam ą gran icą  hiszpańską, należy niezaprze- 
czenie do najpierwszych. P iękna  okolica i łagodny kli­
m a t ,  ściągają tu  na zimę liczne rodziny; wiele z nich na­
wet posiadając własne wille, osiedliło się tu  zupełnie, i na 
parę  tylko miesięcy zbyt dokuczliwych upałów, rozjeżdża­
j ą  się ztąd do Biaritz ,  Eaux Bonnes, Barege i innych wód 
lub kąpieli morskich. Dawniej kiedy podróż połączona 
była z w id u  trudnościam i i pociągała za sobą znaczne 
koszta, lekarze nie wysyłali chorych, k tórym  jeszcze wy­
raźne nie groziło niebezpieczeństwo.

Dziś przy nadzwyczajnej łatwości przeniesienia się z je­
dnego k rańca ziemi n a  drugi,  gdy cała Europa  pokry ta  
og rom ną siecią  szyn, po k tórych pędem w ia tru  przesuwa­

jące  się pociągi rozrzucają wszędzie podróżnych, miejsca 
te  s trac iły  daw ną swą cechę.

Zaledwie kilkanaście widziemy tu  osób nieubłaganą 
dotkniętych chorobą, u których cierpienie wybijające pię­
tno na bladych licach i malując się w zgasłym 
oku, wróży o bliskim końcu. Do liczby tak ich  należał 
znakomity ar tys ta ,  pełen ta len tu  G rottger .  P rzykrego 
doznałam wrrażenia, patrząc na wycieńczoną jego postać, 
na  rysy świadczące wyraźnie, że ani słońce południowe, 
ani wpływ łagodnego powietrza, nie rozbudzą iskry życia, 
dogorywającej w jego piersi. Czując się coraz słabszym, 
przypisywał to miejscowości. P om im o nalegań znajomych 
i przyjaciół opuścił Pau, udając się do Amelie le bains, 
gdzie zaledwie stanąwszy w parę dni żywot zakończył. 
Młody ten  rysownik pozostawił po sobie szczery żal ro­
dziny i tych  wszystkich, którzy mieli sposobność poznać 
jego u tw ory  pełne rzeczywistego ta len tu .

Oprócz osób, którym wszelkie sprzyjające warunki po­
wrócić już zdrowia nie m ogą, je s t  tu  jeszcze z pareset  
osób, którym wprawdzie nie grozi wyraźne niebezpieczeń­
stwo, te  jednak oddane zupełnie kuracji ,  n ie nada łyby  
owej kolonji cudzoziemskiej złożonój z pięciu tysięcy osób, 
tego charakteru  ożywionego jakim się oznacza. Ogół bo­
wiem osób przebywających w P au  zimę pod pozorem uro ­
jonego cierpienia, korzystając z łagodnego klim atu , dzieli 
czas swój między przechadzki, koncerta, te a t r a  i bale. 
Municypalność m iasta  wszelkich też dokłada s ta rań ,  aby 
uprzyjemnić pobyt gościom swoim, i przez to  zachęcić ich 
do powrotu na rok następny.

I  cóż dziwnego? —  Ja k  dobry gospodarz korzy­
sta  z roli uprawiając ją  starannie, i obsiewając ziarnem, 
plon m u obiecuje, tak  i tu te js i  mieszkańcy, korzysta ją  
z cudnych okolic i k lim atu  wzbogacając się z cudzoziemców, 
przynęconych owemi daram i przyrody.

T rzeba też widzieć ogromny ruch  jak i tu  panuje w dni 
ta rgow e, aby się przekonać o wielkim zysku, śc iągającym 
do m ia s ta  lud  okoliczny. Kobiety przyjeżdżają na osioł­
kach obładowanych wypehanemi workami, które przewie­
szone przez grzbie t zwierza, spadają  aż do ziemi, inne 
prowadzą cierpliw ie stworzenie, uginające się pod koszy­
kiem pełnym żywego drobiu. T am  znowu młoda w ie­
śniaczka niesie na głowie z niezrównaną zręcznością, wiel­
ki kosz, z którego s te rczą  różnego rodzaju jarzyny, dalej 
idzie kobieta z ogromnym dzbanem m leka na głowie. 
Ubiór wiejskiego ludu aczkolwiek podobny do ubioru na­
szych wieśniaków, różni się jednak c iem ną barw ą po­
wszechnie tu  przyjętą. Dziewczyna tu te jsza  w spódniczce 
nie długiej,  z chus teczką  skrzyżowaną na piersiach, lub 
przewieszonym fartuchem , a  głowa zręcznie obwiązana
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w inną chustkę, powinna by  nam  przypominać niejako 
dziewczynę naszą, a jednak lice jej ogorzałe od słońca na­
dają jej odrębną zupełnie postać. S tarsze kobie ty inaczój 
się znów przedstawiają. Zachowały one charak terystycz­
ną m a n tę  hiszpańską dawniej powszechnie tu  noszoną 
przez wszystkie stany. Kobiety w wieku używają jój szcze­
gólnie do kościoła i na  pogrzeby. Postępując rzędem za 
t ru m n ą  w czarnych zarzuconych na głowę, a spadających 
do ziemi beduinach, tak  ubiorem jak  całą postawą harm o­
nizują z owym sm utnym  obrzędem.

W ieśniacy noszą ogólnie ciemne bluzy, na głowach zaś 
okrągłe czapki bez daszków podobne do grzyba, obówiem 

I ich są d rew niane saboty zakończone śpiczasto i zakrzy­
wione w górę. Zwracają tu  szczególnie uw agę, wózki 
uprzężone w parę wołów albo krów. N a szyi nie m ają  

j  ciężkiego ja rzm a tylko lekkie chom ąto, a grzbie t ich po­
krywa g ruba płócienna p łach ta .  Idzie przed niemi wieś­
niak z laską w ręku ,  n igdy jednak  nie uderzy nią bydlęcia 
służy ona jedynie do wskazywania k ierunku w k tó rym  m a 
postępować. Przy żywości właściwej południowcom, lud 
tutejszy odznacza się uprzejmością i łagodnością, czego 
dowodem ludzkie obchodzenie się ze zwierzętami. W  cza­
sie ja rm arku ,  który odbył się tu  przed kilku tygodniami, 
m iałam  sposobność przypatrzyć się także oryginalnemu 
ubran iu  Hiszpanów. Bliskie sąsiedztwo tego k ra ju  ściąga 
ich w wiełkiój liczbie za kupnem  mułów. Noszą oni kaf­
tany ze św iecącem i guzikami, do tego pas kolorowy, poń­
czochy białe długie do kolan, trzewiki wycięte a raczej 
kurpie, jakich  używają nasi górale Karpatcy. Głowa ich 
przewiązana chus tką  jakby turbanem . Zwyczaj te n  zacho­
wał się niezawodnie od czasów panowania Maurów w Hisz- 
pąnji. Inn i  znów kram arze hiszpańscy przybywający tu  
z towarem, odznaczają się nadzwyczajną jaskrawością 
w ubraniu; przewieszony przez plecy dywanik w pasy 
w najżywszych kolorach, jeszcze bardziej podnosi te n  
ubiór. P au  niegdyś stolica Bearnu, liczy dziś do 25,000 
mieszkańców. Miasto zbudowane na kilku wzgórzach 
w nadzwyczaj malowniczem przedstawia się położeniu. 
Główną ozdobą jego jest  piękny zamek świadczący o wiel­
kości Bearnu. Zanim jednak przystąpię do opisu jego, 
chciałabym choć słabe dać wyobrażenie czytelnikowi o eu- 
downój okolicy tutejszej. Od południa wije się u stóp 
m iasta  bystra  rzeczka Gawa, po za n ią  rozciągają się m a­
lowniczo zielone przedgórza, po których gdzie niegdzie 
rozrzucone piękne wille, urozm aicają  ten  krajobraz. Na le­
wo m ost rzucony na Jaw ie  łączy Pau  z wioską Bisanos, 
n a  prawo zaś drugi łączy je  z rzędem willi, otoczonych 
p ięknemi ogrodami, po za tem i c iągną się pagórki sławne 
wybornem winem, z pomiędzy których wychyla się cudna 
dolina Ossau. Z placu królewskiego, najlepiej objąć moż­
na wzrokiem całość tego krajobrazu, zakończonego w od­
dali wspaniałem pasmem, piętrzących się ku niebu P i ­
renejów. T e  strom e wiecznym śniegiem pokryte góry 
tw orzą całość tak  piękną, że niepodobna określić ich pió­
rem, ani pędzlem nawet, nie zdoła ich oddać żaden malarz. 
W ierzchołki oświetlone promieniami słońca, błyszczą jak 
d iam enty ,  s tanowiąc dziwną sprzeczność z wieńcem bliż­
szych pokrytych zielenią pagórków. T rudno  byłoby oder­
wać wzroku od tego cudu natury ,  lecz oczy zmęczone nad­
zwyczajnym blaskiem, szukają mimowoli spoczynku. N a 
środku królewskiego placu wznosi się posąg ukochanego 
od Bearneńczyków króla H enryka IV. W rycerskim przy- 
borze, stoi on opar ty  lewą ręką na szabli, prawa o tw arta  
w yciąga przed siebie, jakby chciał żegnać swój lud.

Na m arm urow ym  piedestale, wyryte są ważniejsze 
przygody z życia owego króla. W  jednój, przedstawiony 
jest w chwili, gdy  dzieckiem bawi się z chłopcami wiej- 
skiemi, w drugiej w tłumnój bitwie pod Jo ry ,  a  w trzeciój



gdy rozdaje chleb oblężonym  w Paryżu . Na czwartój 
stron ie położony napis w narzeczu Bearneńskirn. Lou nou- 
ste  H enric . To nasz H enryk. Pom nik ten s ta n ą ł tu  nie­
dawno za czasów Ludw ika F ilipa. N iegdyś za rządów 
jeszcze Ludw ika X IV  Bearuowie chcąc uczcie pam ięć 
H enryka zrodzonego w ich m ieście, um yślili wystawić m u 
pomnik.

(d . c. n .)

P o l e w a n ie  i  p r z e s a d z a n ie  r o ś l in  p o k o jo w y c h .

W iadomem je s t powszechnie przez wszystkich zwolen­
ników kwiatów, że dobry byt roślin  pokojowych po więk­
szej części zależy od sposobu jak im  dopełnia się polew a­
nie. Zwykle dla odpływ u zbytniej wody, w dnie doniczek 
znajdują się dziurki, ale dla uchronienia się od nieporząd­
ku domowego, podstaw iają pod nie miseczki i ty m  sposo­
bem  odpływ wody zatrzym ują, a w każdym razie dolną 
w arstw ę ziem i, u trzym ują  w przesyceniu wodą co udziela - 
się n a tu ra ln ie  i wyżej się znajdującym . N astępstw em  te ­
go bywa gnicie korzeni, a sam ych roślin słaby rozwój, 
nikczem nienie, wreszcie obum ieranie.

K ażda bowiem roślina  w ym aga w g runcie  pewnego 
stopnia w ilgoci czego oznaczenie ścisłe je s t niepodobne. 
A le n a tu ra  idąc  tu  w pomoc, dała ziem i w łasność przyj­
m ow ania ty lko  ty le  wody ile rzeczywiście potrzebuje. 
Z podlanej więc doniczki tylko nadm iar je j spodem od­
p ływ a, u łatw ienie zatem  a nie u trudzanie tego działania 
n a tu ry , je s t  pierw szym  przepisem pokojowego ogrodowuic- 
twa. N ad to  rośliny  dom agając się wody potrzebują, aby 
ziem ia nasiąkłszy  n ią  prędko w yschła i nie prędzój pow­
tórn ie była zasilaną, aż pierwsze polanie żadnego praw ie 
śladu swej bytności nie zostawi. U trzym ując bowiem zie­
m ię w ciągłej wilgoci, naw et bez przesycenia wodą, ro ś li­
ny m a rn ie ją .

W  przesadzaniu  roślin , obsypywanie korzeni ziem ią 
bardzo suchą, lub  przesyconą wodą albo wreszcie um iar­
kowanie zwilgoconą, nie je s t dobrem i zalecać go nie moż­
na, Najwłaściwszy je s t następu jący  sposób. Roślinę co 
m a być przesadzoną, zostawia się w wazoniku bez polew a­
nia aż do Ayyschnięcia ziem i. P o tem  wysypuje się ziem ię 
i delikatnem i wsfcrząśnieniami w y trz ą sa ją  z pom iędzy ko­
rzeni. N astępn ie ziem ię wysypaną zwilża się m ałą  ilością 
wody i przeciera w ręku  tak d ługo , aż nabędzie ciem nego 
koloru  i staje się z ia rn is tą , u po ściśnieniu w ręku  łatw o 
się  rozpada. T ak  przygotow aną ziem ię wsypuje się do 
naczynia w jak ie  roślinę przesadzam y, pilnując ab y  ta  
okryw ała dobrze korzen ie, potem  potrząsa się często 
i wreszcie obficie polewa wodą. Tym  sposobem  m ożna 
przesadzać rośliny w każdym  czasie, w rozm aitych chw i­
lach od pukania pączków aż do dojrzewania owocu. Do­
niczki należy um ieszczać na m iseczkach, ale wprzód dać 
trzeb a  podstaw ki, aby spód doniczki najm niój na cal od 
spodeczka był oddalony.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N um er dzisiejszy, przedstaw ia robotę jednej gałązk i ró ­
ży z g irlandki kw iatów , otaczającej czarny aksam it który 
N. 25 w form ie patarafk i podaje. N. 26  i 27 wyobraża

dwie tak ie ga łązk i w natu ra lnó j wielkości, uw inięto  w g ir ­
la n d z ie  raz różowe m ocne, raz białe, to  znów w dwóch ko­
lorach różowych do cieniu. Głóg, jaśm in i b ra tk i podam y 
później trochę. N . 28 — 38 w skazują sposób rob ien ia 
k w iatu  i  I i ś c l

N a lis tek  kw iatka róży nakłada się podług pojedynczćj 
wielkości, 4, 6, naw et 8 różowych pętelek , w 2 cien iach , 
n a  jednym  lub dwóch palcach; 8 —  9 cent. d ług i koniec 
cieńszego d ru ta , wsuwa się w pęte lk i i sk ręca  się  go m o ­
cno w środku włóczki. Rozcięte nas tępn ie  pęte lk i ja k  
N. 32 wskazuje, rozczesuje się  nowym grzebykiem  tak  
długo, żeby się włóczka puszysto wydawała (obacz N. 33 i. 
T ak przygotowany lis tek  bierze się m iędzy dwa pierwsze 
palce lewej ręk i, żeby go równo rozpuszczoną gum ow ą 
m assą posm arow ać po obydwóch stronach , do czego uży­
wa się palcy, często w ycierając m iękką chusteczką lis tek  
zupełnie gum m ą przejęty, i w łókna uform owane w ścisłą 
płaszczyznę, nabiera dopiero form y, przez w ykrojenie no­
życzkami podług N. 34 i 35. N akoniee kładzie się  lis tek  
zanim  zupełnie wyschnie na dłoni lewój ręk i, i kształci 
2 -im  palcem  prawej różne w ypukłości potrzebne do naśla­
dowania kw iatka i w ym agalnej formy. K ażden tak i lis tek  
należycie wyschnąć m usi, zanim  się dalój wykończy. L istki 
przeznaczone do wpół rozw iniętej róży, sk ręcają  s ię  na 
g rubym  druciku  i dobrze rozczesują, podług wskazówki 
N. 36 dając im  podłużną form ę z końcem u góry tylko na­
puszczonym gum m ą, którego form a może późniój być 
u ży tą  jako^ pączek róży. D w a rzędy listków każdy z 3 
listków  złożony dają się tak , żeby w ew nętrzny rząd m ia ł 
kró tsze listeczki i był z ciemniejszej włóczki, prócz tego 
m uszą być poprzednio rozkręconym  zielonym  jedw abiem  
okręcane.

Podobne ty lko dłuższe nieco pęte lk i jak  na lis tk i róży 
i ż  zielonej w łóczki, robią się na kielich róży, b rak u jący  
do w ykończenia kw iatu. Po rozczesaniu włóczki, rozdzie­
la się ją  podług  N. 37 na 3 części, za pom ocą gum m y 
w ykształca, żeby były  ostro zakończone u gó ry , a zaokrą- 
glone u dołu, poczem  się podług form y obkrawa. Podo­
bny kielich rob i się ta k  sam o ty lko n a  dwie rozdzielony 
cząstki; obadw a w ilgotne jeszcze, um ieszcza się na druci­
ku, poniżój kwiatka; pod lis tkam i kw iatka uw iązana n itka, 
okręca się na k ielichu, a kiedy wszystko wyschnie należy­
cie, odejm uje się zupełnie. N a zielone lis tk i pod N. 28  
przedstaw ione pętelkam i obłożone sztabki, liczą pierw szą, 
1. cent. średnicy, d ruga 2/ 3 cent. dla zrobienia m niejszych 
i w iększych listeczków . Znanym  prostym  sposobem  prze­
wiązywane średniej grubości d ru tem , 12 — 16 pętelek , 
k tó ie  u górnego b rzegu  powinny się  zaczynać w jaśniej­
szym kolorze, sk ładają liść cały. N a szypułkę liśc ia  uży­
wa się kaw ał podwójny d ru ta , od 8 — 9 cent. w iszącego, 
na osta tn ie j pętelce m ocno zakręconego. D alsze postę­
powanie, opisaliśm y już przy poprzednim  lis tk u , ty lko po 
zupełnśm  w yschnięciu, brzeg liścia wycina się  w m ałe  zę­
by. Korzonki w szystkie ow ijają się  rozkręconym , zielo­
nym  jedw abiem , poczem osobne lis tk i i kw iatk i uk ładają 
się w girlandę. J

Centymetry.
Do wszystkich obiirzeó długości, szerokości i t. (!., posługujemy się 

miarą na Centymetry, jako najdokładniej zą i  bardzo subtelną, J e - t  to 
francnzkie ohrachowarie i dla tego s to n je  ,‘ię do m ćJ jakich  
nam Paryż dostarcza. Pomimo że miarki tćj nabyć można, w l-ażdym 
nieledwienorymbergikim sklepie, powtarzamy jednak czę to op ił Cent, 
z szczegółową podzialkąna '/, i V2 Cent. w takiej długości, o ile nam 
tego foimat dodatku pozwala. W ązki ten parek pupie,u odkrtjony od 
dodatku, pociąga się po lewej stronie rzadkim klej drem i nakleja na 
płócienną tasiemkę, przez co długo używanym być może. Żeby czytel­
niczki na ze nien a potykały t iu d ro ś j  w za‘to o w a rin  m iary naszej do 
łokcia, nadmieniamy że 100 Cent. równa - ię metrowi, 58 centy, łokcio­
wi Warszawskiemu; 67 cent. berliń kicnm łokciowi:’ 56’/ .  Centy, łok­
ciowi saskiemu. '



s

OG L O S Z E N 1 G ,

Nakładem Księgarni F .  K ow alsk iego  wy­
szły następujące Kalendarze na rok 1868.

1. Kalendarz ścienny chromolitografowany. Cena k. 30.
2. Kalendarzyk kieszonkowy ozdobnie litografowany 

z mapką Królestwa Polskiego. Cena kop. 3.
3. Kalendarzyk ścienno pugilaresowy z mapką, koloro­

waną Kró. Polskiego podług nowego podziału na 10 Gu- 
bernji kop. 5.

4. Kalendarz na rok przestępny 1868 ozdobiony 10 ry ­
cinami litografowanemi. Cena kop. 15. Dołączonych 156 
stronnic textu zawiera artykuły  nąjkorzystniój znanych 
literaturze naszej autorów.

B IO R O  NAUCZYCIELSKIE
BEJEŁ3Ef t Y  W t L S d K t i a 1

PRZY ULICY KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE, N. 437,
w prost G m achu D obroczynności.

Zawiadamia osoby interesowane iż nie przestaje pośre­
dniczyć w wyborze osób, które wykształceniem swem nau- 
kowem, zastosowane być mogą do prowadzącój się eduka­
cji prywatnie lub w Zakładach naukowych. Obecnie na 
liście kandydatek do powyżej wzmiankowych posad, miesz­
czą się Nauczycielki Polki z wyższem i średniem usposo­
bieniem nankowem, posiadające również muzykę.

Francuzki, Niemki Nauczycielki które prócz ojczystych 
posiadają i obce języki a mianowicie Angielski, oraz m u­
zykę w wyższym stopniu, niemniój są do umieszczenia 
Nauczyciele prywatni oraz Bony cudzoziemki. Podpisana 
przyjmuje i załatwia wszelkie tego rodzaju zlecenia z su ­
m ienną skrupulatnością, rekomeudując tylko osoby dobr/e 
je j znane, i za tukowemi udziela własne poręczenie. Ko­
respondencja nadsyłana do kontoru winna być zaopatrzoną 
wewnątrz w m arki pocztowe na żądane odpowiedzi.

Helena Nowolecka.
(N. 2707).

W MAGAZYNIE

MGW0SCI BAMSKS0H
J A N A  T H O N N E S A

przy ulicy Senatorskićj, wprost pałacu Prjmasowskicgo.

Znajduje się znaczny wybór towarów wełnianych, ba­
wełnianych, fularów jedwabnych na suknie, paletocików, 
sukien gotowych, halek, krynolin, wstążek, sukienek dla 
dzieci, chustek i szalików w ełnianych i t. p., po cenach 
stałych.

(3000).

Spis przedmiotów zawartych w dodatku.
N . 1 — 3 Ubrania wizytowe. —  N . 4 — 5 G orset.— N . 6__.8

Staniczek na gorset (D essus de corset). —  N . 9 Krinolina dla 
dziewczynki od 6 do 8 lat. —  N . 10 Krótka spódnica z białćj 
lub kolorowej flanelki. —  N. 11 —  12 Spódnica pod suknie 
z trenem .— N . 13 Krawat męzki ,,H um bug“ . —  N . 14 W łó ­
czkowy szalik .— N . 15 Garnirunek do spódnic, majtek i t. d .__
N . 16 W ałek do podłożenia pod g ło w ę ,— N . 17 Kwadrat szy ­
dełkowy do wałka pod g łow ę.— N . 18 Wykonanie ściegu szy ­
dełkowego do ryciny 1 7 . —  N . 19 Kwadrat szydełkowy hafto­
wany do wałka pod g łow ę, —  N .  20 Kolebka z firankami.—  
N . 2 1 — 24  Dwa szlaki i kwasty do beduiny. —  N. 25 —  38 
K wiaty z włóczki do ozdoby patarafki.

P . Józefie S. i P. Dokal. O płatę za kalendarze wniesiono do 
Redakcji K ółka D om ow ego.— Pani W andzie P . Formę, beduiny 
przesłaliśm y.— Pani Honoracie K o. Kapelusz koronkowy czarny 
z woalką kosztować będzie z opłatą pocztową rs. 9. —  Pani 
Marji Ła. Jakiego ma być formatu i wydania tom pierwszy Łes 
misćrables? K osztować będzie około rs. 1 kop. 50.

L isty i przesyłk i pieniężne na sprawunki, adresować prosi­
my: Dó J .  K . G regorow icza, ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  dom  dawniej 
K rzem iń sk ieg o .

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dodatek arkuszowy 
z drzeworytami, przytem tablica z krojami, zawierająca piętna­
ście fasonów.

Drukarni K . Kowalewskiego —  Za pozwoleniem  Cenzury Rządowćj. Redaktor J . K. G regorowicz.

W yłączny skład amerykańskich 
maszyn do szycia z fabryki tirover’a, Bakera 
1 innych, mieszczący się przy ulicy Wierzbowej obok hotelu 
Angielskiego N. 638, ma zaszczyt polecić:

1. Maszynki ręczne do szycia w zamkniętych 
szkatułkach, wygodnych do podróży po cenie 
R s. 27 kop. 50.

2. Maszynki małe ze stolikam i Rs. 35.
3. M aszyny Grover’a i Hakera szyjące wszyst­

kie szwy, we wszystkich materjalach z przy­
rządami kompletnemi po cenie Rs. 75.

W ielka liczba ty'ch ostatnich maszyn jest już w użyciu 
i takowe przez osoby posiadające je, najlepiój rekomendo­
wane być mogą.

(Nr. 84 3). Ostrowski i  S  ka.

{D odatek).
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ler w .Strzelnie, ks, Kruszka n Kropi, ks. 
Fleischer w K otlowie, ks. M u y  uskń'go, w 
Grabowie,ks. Frmlich we Wschowie,ks. Sqcet 
w Hinzcndorf.' k.-. Mindak w d je lm eaeh , i 
ks. Barciliowshi w Buku.

Jak  już pewno słyszeliście zostało semi- 
naryum  duegown w Poznaniu zam knięte 

K lasztor sercanek luk samo zniesiony 
i szkoła tegoż. Za konniłe musiały opiiąćić 
Poznańja przełożona w yjeżdżając z miasta 
założyła p ro test przeciw wszystkim tym  
okropnym  gwałt*mi.

Cholera w Poznaniu już ustala.

d y  węgli brunatnych.'
G d a n sk . Tu zbankrutował jed 
szych kupców A l b e r t  K  
del jego był, warcien 400,000 tal

W alcz . Na hubach w l i  o z e rosp 
Ojcu, Matce, i dwom sąsiadom "aa pomoc 
biegłym, nożem brzuchy dla tego, że mu o; 
radzano żenić sio z pewną d z iew czy n ą . 

B rodntca. Umarło tu na cholerę około 800 
osób; lecz już ustała. Po wsiach daleko  go­
rzej jeczcze grasowała jako to: w 8 w i e r  - 
c z v n i e i C i o 1 0 n t  a e h.

zowie? pyta] 
O! na to d:f 
zieć. Adari

C j
żów szeześli

c  1
m atki żoninl

— Patrzajcie visits a, jaki to ciekawy!— m ruknął pan 
Olesza, ale dodał oraz:1 —  Jenerał malcze...

Ale na tjnn te; skończyły się nasze wyjaśnienia, 
op tego czasu mimo zakazów pana m arszałka biegaliś­
my często do izby basztowej na. pierwszym piętrze aby 
się przypatrywać -'brązowi, który takigo przestrachu 
był przyczyną. Oddawaliśmy często wizyty wujaszkowi 
czyli ja k  go zwaliśmy „ ż ó ł t e m u  g e n e r a ł o w i . ”  
Niebawem spoufaliłiśmyjsię aż do impertynencyi % „żół 
tym generałem’’kłaniająd mu się i przedrzeźniając. He- 

. lenka jednak od czasu, gdy się dowiedziała i uwierzyła 
że portret przedstaw ia je j wujaszka, patrzyła z pewnym 
uszanowaniem na obraz, ale ja  płatałem figle i psoty 
?ółtemu generałowi, wybierając nieraz nos jego długi 
za cel pocisków orzechami-

Poczciwy generał zntfsił wszystko z świętą cierpli­
wością i pokochaliśmy się na prawdę. Nie mógłem wy­
trzymać aby go nie odwiedzić. Toż zrósł się żółty ge­
nerał z mojemi dzieeinnćmi marzeniami ściśle, a prze 
cież spleść sic m iał w dziwniejszy jeszcze sposób z ży­
ciem póżniejszem.

Rosłem tymczasem na wierutnego wisusa. Miałem 
la t czternaście, kiedy ojciec mój począł zastanwiać się 
nad tom, co będzie z takiego urwisza. żiwiódł nareszcie 
walną naradę z panem marszałkiem i taki onej był re­
zultat:

— Chłopak wyrośnie mi na dzika albo na babiarza, 
bo albo po czeladni się k ręc i, albo z panną Kokorzynską 
i Helenką się zabawia. Już zeń wyrostek, wąsa co ino 
nie pokręci, a ledwie go ksiądz Ignacy w czytaniu prze­
ćwiczył. E rg o  fora z Basidokola, pod szkolną dyscy­
plinę, do Alwara z paniczem, aby się, kiedy Bóg for­
tuny nie dał, mógł własuemi zęby przegryść przez ży­
cie, ja k  to szlacheckiemu dziecku przystało.

I  owo ja k  się stało, że za dni kilkanaście po tej 
naradzie, znalazłem się z ks. Ignacym, którego w tym

celu uproszono, we Lwowie, w szkólnym korni 
Wszystko to stało sio tak prędko, że nie m iałi| 
czasu pożegnać się, jak  się należało, z panem : 
kiem Oleszą, z Helenką, z panią Kokorzyńsk] 
żółtym generałem,

' Śniło mi się tylko w ostatnią hoc przed odj 
że stanął przedemną żółty generał trzymając 
Helenkę i mrugnąwszy do mnie oczyma, rzekł; 
by: „ D o  w i d z e n i a !

I I
Miał wielką racyą mój kochany ojciec, wj 

mnie co prędzej do szkół lwowskich, bo istotni! 
wie, coby ze mnie było wyrosło w Basztokolul 
choć mi się zrazu przykrzyło a serce padało] 
łośći za ojcem i za wszystkimi, których zostawi] 
przecież wnet sam w mym chłopięcym rozumie ua 
że czas był najwyższy zacząć się przecierać i s; 
między ludźmi i w naukach.

Ojciec acz skąpej bardzo fortunki był szkol 
nie żałował ani kosztów ani starania, i miałem 
szczenię w konwikcie pana Borszy, przeznaczonj 
szlacheckich dzieci. Jakżeż mi się ciężko sromaj 
szło, gdy j a  piętnastoletni już drągal, znalazłen 
bok mniejszych i młodszych pacholąt, z których] 
zakasować mnie mogło w naukach.

Szczęściem byłem hardej duszy i niepospolit] 
bicyi, więc nie czekałem admonicyi pana BorsI 
zabrałem się tęgo do nauki, a że mi Bóg też trocin] 
tu  i przyrodzonych nie odmówił zdolności, w ięcf 
nałem się z towarzyszami. W domu ks. Ignacy pij 
mniej przećwiczył mnie w łacin ie,—  początek wl 
ladąjakibyle dalej nadrabiać.

.Za trz lata niktby nawet nie był poznał wl 
Basztokola, tak się przepolerowałem na lawie 
Ojciec zamyślał, abym się oddał zawodowi palestrl 
mu, bo to zawsze najzyskowniejsza była kondycj



lasze dziady 
jej chrzcieVfttń#ci, 

w poi-skitf; spotkasz ślady 
gór i jej wfcśoij 

■iJTiliuterów naszych prochy skryły 
ęiru jyi dzieci sypane mogiły;

)ziś sio zespala Was, wygnańców grono 
iv świętej mowie z matek łoń wyssanej.
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łigdy. nie mogę pomyśleć o Brsztokolu, chociaż j  histoiyi owego sławnego pomnika przy rzece Tanwi, aż
tizydyłeśći lat, jak tam nie byłem, aby mi się pr.a- 
y rozrzewnienia nie zakręciły pod siwemi, powie- 
. W Basztokolu bowiem wychowałem się i pierw - 
ita młodości spędziłem. Basztokole była to wioska 
bardzo., podzielona między dwóch właścicieli.Jed 

bvi pan ma&załek Olesza, a drugim nieboszczyk 
ojciec. "
la, czego sję^wioska nasza zwała Basztokole różnię 
oho i wywodzono; najłacniej pono dedukownć te 
e od wielkiej baszty,położonej na wzgórzu, w sa- 
śródku wsi, a stanowiącej jedyny szczęt dawnego 

<u obronnego, który znajdował się kiedyś na tym 
sou. I)o tej baszty, która sierocą, swą koroną stejr- 
i z pagórka pod firmament, przybudował pan Ole- 
swoje domostwo, co wielce dziwacznie wyglądało. 
Olesza kazał nawet wyrestaurować dół i pierwsze 

■o baszty, przeznaczając je  na gościnne pokoje,-— 
i Bogiem a prawda nikt tam nigdy nie gościł.

Mój ojciec m iał swoje domostwo na dole we wsi, po 
dej stronic pagórka. Był to stary dwór drewnianny
0 wiele zapewne młodszy niż dumna baszta pana 
rszałka Oleszy. Miły Bożejak mi zawsze stają przed 
yma drewniane ściany ojcowskiego dworka, ile to rze- 
minionych zdają mi się opowiadać wszystkie jego

y!...
la Olesze łączyła z ojcem moim najściślejsza przy- 
\  i zażyłość sąsiedzka. Znali oni się od młodości 
sie przez bardzo d łu g i czas po tym nie widzieli, bo

1 Olesza przebywał ciągle na dworze pana wojewody 
norskiego Łosia w Narolu, i dopiero po jego,śmierci 
•zucił swój urząd marszałkowski i wrócił do zagrody, 
n wojewoda był to wielki dziwak, swego czasu, a p  
rszałek Olesza cuda o nim prawie opowiadał. Na wo­
rn] skórze nie spisałbym tego, com się dzieckiem ję ­
czę nasłuchał o nim pana marszałku, począwszy od

do figlów z żydowskimi phjkarzami w Narolu, i sadu 
pociesznego na psy, coKrejskapitahowi frak poszarpa- 
paly... Ale nie pora tu teraz jmówić o tern , może kiedyś 
później...

Nie minął dzień, aby 
szy albo Olesza u mojego o

mój ojciec nic był u Ole- 
ca. J a  zaś to prawie ciąg­

le siedziałem u pana marszałku. Nie miałem matki ani 
rodzeństwa, więc nieraz mal-kotno było dzieciakowi —  
a w dworze pana m arszałka było się z kim pobawić i 
było co oglądnąć...
•Pan Olesza m iał przy sobjfel m ałą dziesięcioletnią wnu­
czkę sierotę i dla niej sprowadził do domu daleką bar- 
Izo krewniaezkę, o ttak , jakjmówiono: po dziesiątej wo­
dzie na kiselu z litewska, a po dziesiątym kole w plo­
cie z'ruska, niegdyś pannę Ra respekcie pani starościnej 
kamienieckiej, Kossaków jkiej, kiedy ta  mieszkała w 
Stanisławowie a. polem wOjLwow.ie; Nudne to było k o -  
biccisko, zanadto gderliwe a mocno nabożne, .ale dobre 
i czułe, z sercem co się zwie złotem.

Pod opieką panny Jagnieszki' Kokorzyńskiej tedy 
i dziadka starego wychowało się i rosło ślicznie, gdyby 
kwiatek polny, owo sierocąę, wnuczka pana marszałka, 
Helenka. P an  Olesza jedypiym po Bogu był Opiekunem 
Helenki, bo ją  niemowlęciem jeszcze■oduinarj.i.rodzice 
a Helenka nawzajem była pociechą jedyną pociecha. 
Miłował on to,.pieścił,.hołubił, żo i opisać trudno; nie 
przesadzę, gdy powiem, źe bez wahania się byłby się 
wyrzekł swego klejnotu i poszedł do żyda w służbo, co 
bywało najstraszniejszym zaklęciem u niego, gdyby 
szczęście Helenki togo mpgło wymagać.

Otóż b ie g łe m , bod;|c chłopczykiem, do domu pa. 
na marszałka .: aby się bawić z Helenką, którą ja k  sio­
strzyczko rodzoną ukochałem, i aby zjadać słodkie pie­
rniczki i gruszki na miodzie pieczone, których zawsze 
podostatkiom miała panna Jagnieszka, a których


